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WSTĘP 

Na początek kilka uwag o kluczowym dla te j książki pojęciu. 
Ponad dwadzieścia lat temu Reinhard Bendix pisał, że pomimo 
pewnej niejasności termin „modernizacja" jest użyteczny, gdyż 
zazwyczaj wywołuje jednakowe skojarzenia u współczesnych czy-
telników Modernizacja — czyli „unowocześnienie". Niełatwo 
jednak powiedzieć, czym jest nowoczesność — zespół związanych 
z tym słowem skojarzeń nie wydaje się obecnie jednorodny na-
wet w przybliżeniu. Nad przydatnością pojęcia modernizacji za-
stanawiano się i w latach sześćdziesiątych XX w.; wówczas tak-
że rzucała się w oczy owa niejasność, o której wspominał Bendix. 
Mimo dających się tu i ówdzie słyszeć głosów krytycznych, był 
to jednak okres optymizmu, intensywnej pracy i — jak to póź-
niej oceniono — złudnych dążeń do stworzenia teorii moderni-
zacji. Rozkwit tych studiów przypadał na czasy wyraźnego po-
głębiania się przeobrażeń społeczeństw tzw. trzeciego świata 
i jeśli mielibyśmy szukać przyczyn kariery omawianego tu po-
jęcia, należałoby chyba przede wszystkim zwrócić uwagę na tę 
zbieżność. 

Bogactwo nowych zjawisk pobudzało do prób ich pojęciowe-
go uporządkowania. Sięgnięto wówczas, zwłaszcza w amerykań-
skim środowisku socjologicznym, do dorobku funkcjonalizmu. 
Obecnie dość zgodnie ocenia się, że zwłaszcza w początkowej fa-

1 R. Bendix, Nowe spojrzenie na tradycję i nowoczesność, przekład 
U. Niklas, [w:] Tradycja i nowoczesność, wybór J. Kurczewska i J. Szacki, 
wstęp J. Szacki, Warszawa 1984, s. 91. 



zie owych prób ambicje teoretyczne przeważały nad podstawami 
empirycznymi wielu prac, w następstwie czego wstępne hipotezy 
zamieniano niejednokrotnie w pochopne uogólnienia2. Stopnio-
wo, wraz z postępem inspirowanych koncepcją modernizacji ba-
dań szczegółowych, teoretyczna warstwa rozważań nad nowo-
czesnością stawała się bardziej złożona 3. Przyczyniło się do tego 
w niemałym stopniu poważniejsze niż początkowo bywało po-
traktowanie historycznego wymiaru rozpatrywanych zjawisk. 
Studia nad modernizacją zainicjowali ludzie o przeważnie socjo-
logicznym typie przygotowania naukowego; kiedy z czasem za-
interesowali się nimi historycy, uzyskały nową, przełamującą 
często ustalone schematy perspektywę 4. 

2Editorial Foreword: Varieties of Modernization, „Comparative Studies 
in Society and History" 1978, t. XX, nr 2, s. 175 - 176; R. Stemplowski, 
Modernizacja — teoria czy doktryna? „Kwartalnik Historyczny" R. LXXXVI, 
1979, z. 3, s. 741 - 749. 

3Omawia tę problematykę H.-U. Wehler, Modernisierungstheorie und 
Geschichte, Göttingen 1975 (obszerne przypisy bibliograficzne). 

4 T y l k o tytułem przykładu można wymienić tu kilka prac dotyczących 
nowożytnej Europy Zachodniej, które wyraźniej odwołują się do koncepcji 
modernizacji: E. A. Wringley, The Process of Modernization and the In-
dustrial Revolution in England, „Journal of International History" 1972, 
t. Ill, s. 225 - 259; J. de Vries, On the Modernity of the Dutch Republic, 
„Journal of Economic History" 1973, t. XXXIII, s. 191 -202; Failed Tran-
sitions to Modern Industrial Society: Renaissance Italy and Seventeenth 
Century Holland, wyd. F. Krantz, P. M. Hohenberg, Montreal 1974; 
H. Ch. Schröder, Die neuere englische Geschichte im Lichte einiger Mo-
dernisierungstheoreme, [w:] Studien zum Beginn der modernen Welt, wyd. 
R. Koselleck, Stuttgart 1977, s. 30-67; H. Schilling, Die Geschichte der 
nördlichen Niederlande und die Modernisierungstheorie. „Geschichte und 
Gesellschaft" 1982, t. VIII, s. 474-516; tenże, Innovation through Migra-
tion: The Settlements of Calvinistic Netherlanders in Sixteenth-, and 
Seventeenth Century Central and Western Europe, „Histoire social — So-
cial History" 1983, t. XVI, nr 31, s. 7 - 13. Dla Francji XIX w. zob.: A. Cor-
bin, Archaïsme et modernité en Limousin au XIXe siècle, 1845 - 1880, Paris 
1975; E. Weber, Peasants into Frenchmen. The Modernization of Rural 
France 1870-1914. London 1976. Sondaż w literaturze polskiej przeprowa-
dził R. Stemplowski, Modernizacja, s. 749 - 752; zob. również: Moderni-
sierung und nationale Gesellschaft im ausgehenden 18. und im 19. Jahr-
hundert. Referate einer deutsch-polnischen Historikerkonferenz, wyd. 
W. Conze, G. Schramm, K. Zernack, Berlin 1979. 
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Tematyczny zasięg prac rozszerzał się, lecz trudno było 
o zgodność co do ich przedmiotu. Rozróżnić można — jak wska-
zywał Dean C. Tipps — dwa podstawowe sposoby definiowania 
modernizacji, choć zdawać sobie trzeba sprawę, że w praktyce 
oba te podejścia często łączą się i przenikają 5. Pierwszy rodzaj 
definicji wiąże pojęcie modernizacji z konkretnym typem zmiany 
społecznej. Tak więc, idąc za inspiracją Maxa Webera, pojmuje 
się modernizację jako proces racjonalizacji. Aby nie wdawać się 
w rozważania nad złożonym sensem pojęcia racjonalności, wy-
starczy powiedzieć, że chodzi tu o osiąganie „panowania nad 
światem poprzez indywidualne i zbiorowe zastosowanie środków 
wymiernie efektywnych", przy czym jest to „dokładnie w takim 
samym stopniu idea opanowania świata przyrody, jak idea opa-
nowania społecznego świata człowieka"6. W innym ujęciu za 
istotę modernizacji przyjmuje się uprzemysłowienie, wskazując, 
iż jest ono podstawą wzrostu demograficznego, urbanizacji, po-
wstania rozbudowanej administracji i rozwoju systemów oświa-
towych Konsekwencją przyjęcia takich założeń bywa wymien-
ność pojęć „społeczeństwo nowoczesne" i „społeczeństwo prze-
mysłowe" 8. Do mniej już popularnych koncepcji należy utożsa-
mianie modernizacji ze wzrostem równości szans społecznych 
jednostki 9. 

Drugi typ definiowania modernizacji stanowi uznawanie jej 
za proces przejścia od społeczeństwa tradycyjnego do nowoczes-

5D. C. Tipps, Modernization Theory and the Comparative Study of 
Societies: A Critical Perspective, „Comparative Studies in Society and 
History" 1973, t. XV, nr 2, s. 203. 

6B. Schwartz, Granice dychotomii „tradycja — nowoczesność" jako 
kategorii wyjaśniających. Sytuacja intelektualistów chińskich, przekład 
K. Zonn-Pasternak, [w:] Tradycja i nowoczesność, s. 311 - 312; E. Shils, 
Tradition, London 1981, s. 287 - 316. 

7 D. S. Landes, The Unbound Prometheus. Technological Change and 
Industrial Development in Western Europe from 1750 (o the Present, 
Cambridge 1969, s. 6 - 7 ; A. E. Musson, The Growth of British lndustry, 
London 1978, s. 7. 

8 G. Germani, Politique, société et modernisation, Gembloux 1972, 
s. 61-63 . 

9J. Lee, The Modernisation of Irish Society 1848 - 1918, Dublin 1973, 
wstęp (bez paginacji). 
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nego. To dychotomiczne rozróżnienie tradycji i nowoczesności za-
sługuje na uwagę, wywarło bowiem głęboki wpływ na badania 
nad modernizacją, zwłaszcza w ich początkowej fazie. Dziewiętna-
stowieczna socjologia chętnie operowała dychotomiami i skłon-
ność ta mocno zakorzeniła się w myśli socjologicznej. Tradycję 
i nowoczesność przyjęło się uważać za dwa powiązane wewnętrz-
nie, wzajemnie wyłączające się zespoły cech. Przy wszystkich 
odmiennościach sposobów podejścia do tych zagadnień, można tu 
wyodrębnić podstawowy schemat interpretacyjny. Społeczeństwo 
tradycyjne byłoby zatem statyczne, słabo zróżnicowane struktu-
ralnie, pozbawione silniej zaznaczonego podziału pracy, w prze-
ważającej mierze rustykalne; społeczeństwo nowoczesne cecho-
wałaby zaś dynamika, wysoki stopień zróżnicowania i specjali-
zacji, zurbanizowanie. W sferze polityki modernizacja oznaczała-
by nasilenie się tendencji demokratycznych, w dziedzinie men-
talności zbiorowej właściwe społeczeństwu tradycyjnemu ogra-
niczenie horyzontów kulturowych ustąpić miało miejsca sympatii 
do zmian i nastawieniu innowacyjnemu 10. 

Dychotomia tradycji i nowoczesności stworzyła podstawy swe-
go rodzaju paradygmatu badawczego — ten jednak był zbyt pro-
sty, aby nie prowadził ku uproszczeniom. Posługujący się nim 
autorzy zmuszeni byli borykać się w swych pracach z niemałymi 
kłopotami, rychło też pojawiać się zaczęły znamienne zastrzeze-
nia. Marion J. Levi pisała o społeczeństwach „względnie" t rady-
cyjnych bądź nowoczesnych. Formułując swą definicję moderni-
zacji, opartą na kryterium wykorzystywania nieożywionych źró-
deł energii oraz używania narzędzi, podkreślała, że nie ma spo-
łeczeństw, które można by uznać za całkowicie tradycyjne. Bie-

l 0 S . N. Eisenstadt, Studies of Modernization and Social Theory, 
„History and Theory" 1974, t. XIII, nr 3, s. 226-227; zob. S. N. Eisenstadt, 
Modernization: Protest and Change, Englewood Cliffs, New Jersey 1966, 
s. 1 - 18; C. E. Black, The Dynamics of Modernization: A Study in Com-
parative History, New York 1966, s. 5 - 34; D. Lerner, J. S. Coleman, 
R. F. Dore, Modernization, [w:] International Encyclopedia of the Social 
Sciences, t. IX, wyd. D. L. Sills, New York 1968. s. 386-409. O dychoto-
micznych koncepcjach socjologii XIX w. zob. J. Szacki, Tradycja. Przegląd 
problematyki, Warszawa 1971, s. 67 - 70; tenże, Słowo wstępne, [w:] Tra-
dycja i nowoczesność, s. 9. 
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guny tradycji i nowoczesności tworzyłyby w ten sposób krańce 
continuum. Autorka dodawała wszakże, że w rozważaniach swych 
nie jest w stanie wykroczyć poza poziom precyzji właściwy usta-
leniom takim, jak opinia, że współczesne społeczeństwo amery-
kańskie jest bardziej nowoczesne niż społeczności cesarskich Chin, 
te zaś niż australijscy autochtoni n. 

Problemy, z którymi stykano się w studiach nad moderniza-
cją, skłaniały do krytyki panującego paradygmatu. Joseph R. Gus-
field prezentację swych badań etnograficznych podsumowywał 
stwierdzeniem, iż błędem jest rygorystyczne przeciwstawianie 
tradycji i nowoczesności, bowiem relacje między nimi nie muszą 
sprowadzać się do konfliktu. Społeczeństwa tradycyjne — wbrew 
schematycznym ujęciom — nie są statyczne, stabilne i niezróż-
nicowane strukturalnie. Postępy nowoczesności nie zawsze pro-
wadzą do osłabienia tradycji; czasem modernizacja może wspie-
rać się na dawnych treściach. To nie tyle starcie, co nieustanne 
wzajemne oddziaływanie, w wyniku którego powstają złożone 
struktury. Głosowi Gusfielda towarzyszyły inne wypowiedzi k ry -
tyczne — tytuł jednej z prac mówił o „nowoczesności tradycji" 

Ten nowy sposób patrzenia na tradycję i nowoczesność zaczął 
stopniowo wypierać ujęcie dychotomiczne 13. Carl Friedrich von 
Weizsäcker pisał, że „postęp jest w ogóle możliwy dopiero na 
podstawie tradycji już istniejącej, ale podatnej na zmianę, i że 
odwrotnie, tradycja powstawała zawsze dzięki postępowi, który 
dla nas należy do przeszłości tak odległej, że często już go sobie 
nie uświadamiamy. Tradycja jest zachowanym postępem, po-
stęp — tradycją kontynuowaną" 14. Teza ta, sformułowana przez 

1 1 M . Levy jr., Modernization and the Structure of Societies. A Setting 
for International Affairs, t. I, Princeton 1966, s. 9 - 15. 

1 2 J . R. Gusfield, Tradition and Modernity: Misplaced Polarities in the 
Study of Social Change, „The American Journal of Sociology" 1967, 
t. LXXII, nr 4, s. 351 - 355; L. J. Rudolph, S. Rudolph Hoeber, The Mo-
dernity of Tradition. Political Development in India, Chicago 1967, s. 3 - 1 4 ; 
J. C. Heesterman. India and the Inner Conflict of Tradition, „Daedalus" 
1973, t. CII, nr 1 (Post-Traditional Societies), s. 111. 

1 3 S . R. Graubard, Preface, „Daedalus" t. Cil, s. V - V I I ; J. Szacki, 
Słowo wstępne, s. 5 - 13. 

1 4 C . F. von Weizsäcker, O tradycji w filozofii, [w:] tegoż, Jedność 
przyrody, Warszawa 1978, s. 437, cyt. za: J. Szacki, Słowo wstępne, s. 8. 
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fizyka i filozofa, współbrzmiała z coraz liczniejszymi głosami 
przedstawicieli nauk społecznych. Choć dawny stereotyp zacho-
wał znaczną żywotność, przekonanie o zasadniczym przeciwień-
stwie między tradycją a nowoczesnością zachwiało się poważnie. 

Nie musiało to oznaczać odrzucenia pojęcia modernizacji. 
Ostatecznie jednak krytyka sięgnęła także podstaw całej kon-
cepcji. Wyróżnił się tu Dean C. Tipps, podsumowując wcześniej 
przedstawiane zastrzeżenia i dodając własne zarzuty. Stwierdził 
po pierwsze, iż mnożeniem zbędnych pojęć jest utożsamianie mo-
dernizacji z innym typem zmiany społecznej (takim jak racjo-
nalizacja czy industrializacja), następnie zaś zakwestionował nie 
tylko dychotomiczne przeciwstawienie tradycji i nowoczesności, 
lecz również wszelkie próby oparcia koncepcji modernizacji na 
nowych fundamentach. Modernizacja była w jego przekonaniu 
pojęciem o znaczeniu niemal zupełnie zatartym, zbiorczym okreś-
leniem dla zjawisk nie dających się sprowadzić do wspólnego 
mianownika. Podobnie jak Bendix, pojęcie to wywodził z potocz-
nego doświadczenia, z codziennego obcowania z dokonującymi się 
współcześnie przemianami, podkreślał jednak, iż czym innym jest 
poczucie głębokości i kompleksowości przeobrażeń, czym innym 
zaś usiłowanie naukowego wyjaśnienia ich wszystkich przy po-
mocy jednej koncepcji. Było to, jego zdaniem, postępowanie 
heurystycznie jałowe. Wyeksponował też Tipps kwestię ideolo-
gicznego podłoża pojęcia modernizacji w jego kształcie z lat pięć-
dziesiątych i sześćdziesiątych: próbowano wówczas, pisał, przy-
bierać w szaty uniwersalności uformowaną zgodnie z amerykań-
skim gustem liberalną utopię 15. 

Artykuł Tippsa, choć szczególnie dobitny w swych tezach, 
jest tylko jedną z manifestacji krytycznego nastawienia wobec 
ustalonych schematów myślenia o nowoczesności16. Polemika wo-
kół tych problemów doprowadziła ostatecznie do destrukcji wielu 
zrodzonych wcześniej koncepcji: nie ostały się próby stworzenia 
spójnej teorii modernizacji. W istotny sposób oddziaływały w tym 
przypadku ostre często dyskusje nad funkcjonalizmem, tworzą-
cym znaczną część teoretycznego zaplecza podejmowanych stu-

15D. C. Tipps, Modernization. s. 199 - 226. 
16H.-U. Wehler, Modernisierungstheorie, s. 8, 67 - 68. 
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diów 17. Niebagatelny wpływ wywarły też zmiany ogólnego kli-
matu umysłowego: w ostatnich latach zagadnienia tradycji i no-
woczesności stały się przedmiotem kontrowersji wykraczających 
znacznie poza pole rozważań czysto specjalistycznych. Okazało 
się, że poważnym przeobrażeniom podlegała światopoglądowa 
podstawa dotychczasowych zapatrywań na te kwestie 18. 

W obliczu przedstawionych tu zjawisk można zastanawiać się 
nad naukową przydatnością pojęcia modernizacji, tym bardziej, 
że stan inspirowanych nim badań oceniany jest przez historyków 
ze znacznym nieraz sceptycyzmem 19. Mimo wszelkich głosów kry-
tycznych nie widać jednak, aby zainteresowanie tą koncepcją 
słabło. Oparciem dla takiej żywotności wydaje się ów związek 
z potocznym doświadczeniem, omawiany przez Tippsa i Bendixa. 
Nie sposób w pełni ocenić, jakie znaczenie ma dla naszego życia 
proces, który mgliście określamy jako nadchodzenie nowoczes-
ności. Można w każdym razie przewidywać, że znaczenie to bę-
dzie rosło, a sens pojęcia „nowoczesność" komplikował się, tak 
jak coraz bardziej komplikuje się w ostatnich dziesięcioleciach. 

Dawniej także nie było to pojęcie jasne i jednoznaczne — 
wątpliwości budziło od samego swego pojawienia się. Współcześ-
nie jednak jego złożoność ujawniła się znacznie powszechniej, 
wyraźniej i na nowy sposób. Zwięźle ujął to Jerzy Szacki: w na-

1 7 W polskiej literaturze przedmiotu zob.: A. K. Paluch, Konflikt, mo-
dernizacja i zmiana społeczna. Analiza i krytyka teorii funkcjonalnej, 
Warszawa 1976; o ewolucjonistycznym i funkcjonalistycznym podłożu kon-
cepcji modernizacji pisze J. Szatkowska, Idea modernizacji w interpre-
tacjach procesu rozwoju społecznego — spojrzenie z zewnątrz, „Kultura 
i Społeczeństwo" 1985, t. XXIX, nr 4, s. 67 -83. 

1 8Wypowiedzi na te tematy jest mnóstwo; aby pozostać tylko w kręgu 
opinii polskich historyków zob.: J. Kieniewicz, Jedność stanowczo niepo-
żądana, „Dzieje Najnowsze" R. XIII, 1981, z. 4. s. 139- 142; M. Kula, Kon-
serwatywna i postępowa, „Kwartalnik Historyczny" R. LXXXX, 1983, z. 1, 
s. 127 - 139; J. Jedlicki, Idea postępu z perspektywy naszego czasu, „Kul-
tura i Społeczeństwo" 1985. t. XXIX, nr 4, s. 15 - 26. 

19Busino, Le passage des sociétés traditionnelles aux sociétés 
industrielles. Quelques réflexions pour un débat, [w:] Les passages des 
économies traditionnelles européennes aux sociétés industrielles. Quatrième 
rencontre franco-suisse d'histoire économique et sociale, Genève, mai 1982, 
études éditées par P. Bairoch et A.-M. Piuz, Genève 1985. s. 211 -236. 
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szych czasach nowoczesność stała się p r o b l e m e m 2 0 . I jako 
problem właśnie, nie zaś koncepcja pewnie wsparta o grunt teorii, 
ukazywana jest dziś na ogół modernizacja w badaniach nauko-
wych. Przy tym wszystkim wszakże nie zanika poczucie, iż prze-
miany w różnych dziedzinach życia wiążą się ze sobą — choć 
często w sposób trudny do ustalenia. To przeświadczenie stanowi 
silne oparcie dla pojęcia modernizacji21. 

Rozwijają się badania szczegółowe: można tu wskazać na stu-
dia świadomości potocznej — temat, który wcześniej niejedno-
krotnie już przyciągał uwagę badaczy, lecz rezultaty ich docie-
kań nieczęsto okazywały się zadowalające. Nad wieloma pracami 
z te j dziedziny ciążyło stereotypowe przeciwstawianie tradycji 
i nowoczesności oraz wyraźne, bardzo zresztą zróżnicowane w to-
nacji, emocjonalne zaangażowanie autorów Ostatnio próbuje 
się spojrzeć na tę problematykę z punktu widzenia psychologii 
społecznej, analizując osobowość „człowieka nowoczesnego" 23. 

Samemu pojęciu modernizacji nadawany jest obecnie sens 
mniej rygorystycznie sprecyzowany niż poprzednio, rozszerza się 
także wachlarz rozmaitych rodzajów jego definicji24 . Bendix wy-
jaśniał, że przez „modernizację" rozumie „typ zmiany społecz-
nej, która zapoczątkowana została przez rewolucję przemysłową 
w Anglii w latach 1760 - 1830 i przez rewolucję polityczną we 

2 0 J . Szacki, Słowo wstępne, s. 7. 
2 1 M . Wiener, Praface, [w:] Modernization. The Dynamics of Growth,  

wyd. M. Wiener. New York 1966. s. V; J. Appleby, Modernization Theory 
and the Formation of Modern Social Theories in England and America, 
„Comparative Studies in Society and History" 1978, t. XX, nr 2, s. 260- 261. 

22Zob. m.in.: D. Lerner, The Passing of Traditional Society. Moder-
nizing the Middle East, London 1964; P. Laslett, The World We Have Lost, 
London 1965. 

23A. Inkeles, D. N. Smith, W stronę definicji człowieka nowoczesnego„ 
[w:] Tradycja i nowoczesność, s. 432 - 465; A. Inkeles, Nowoczesność indy-
widualna — problemy i nieporozumienia, tamże, s. 466 - 508; tenże, Explo-
ring Individual Modernity, New York 1983. 

24S. N. Eisenstadt, Studies of Modernization, passim; tenże, Tradition, 
Change and Modernity, New York 1973; L. E. Shiner, Tradition/Modernity: 
An Ideal Type Gone Astray, „Comparative Studies in Society and History" 
1975, t. XVII, nr 2, s. 245 - 252; D. Smith, Domination and Containment: 
An Approach to Modernization. „Comparative Studies in Society and H i -
story" 1978, t. XX, nr 2, s. 117. 
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Francji w latach 1789 - 1794 2 5 . Jednak nawet tak pojemne 
określenie budzić może wątpliwości, poczynając od pojęcia „re-
wolucji przemysłowej", którego przydatność bywa energicznie 
kwestionowana 26. 

W początku lat osiemdziesiątych ukazały się dwie książki, 
które szczególnie dobitnie wyrażają krytycyzm wobec dawniej-
szych wyobrażeń o modernizacji, a temat swój rozpatrują z hi-
storycznego punktu widzenia. Obie napisane sugestywnie, nie po-
zbawione akcentów publicystycznych, wywołały żywe dyskusje. 
W pierwszej Martin J. Wiener zajął się „upadkiem ducha prze-
mysłowego" w Wielkiej Brytanii ostatnich stu trzydziestu lat. 
Mniejsza tu o wyraźny związek tych rozważań ze społecznymi 
i gospodarczymi problemami, które nękały Anglię w okresie 
przygotowywania książki — ciekawszy jest dla nas prezentowa-
ny przez autora obraz przeszłości. W opinii Wienera Wielka Bry-
tania, ów stereotypowy pionier modernizacji, to w rzeczywistości 
k ra j zdominowany przez tradycyjne elity i instytucje, domena 
zachowawczej mentalności i obyczajów. Nie przełamała tych ba-
rier industrializacja; brytyjski marsz ku nowoczesności był nie-
konsekwentny i połowiczny w ostatecznym rezultacie 27. 

O ile Wiener skupiał się na problematyce jednego kraju, 
o tyle Arno J. Mayer poddawał analizie sytuację całego konty-
nentu. Według niego trwałość tradycyjnych elementów życia spo-
łecznego nie była bynajmniej specyfiką brytyjską. We wszystkich 
krajach europejskich ancien régime — rozumiany przez Mayera 
jako typ społeczeństwa rolniczego i arystokratycznego — wyka-
zał się żywotnością znacznie większą niż się na ogół sądzi. Kon-
centrując swą uwagę na tym, co nowe, historycy nie docenili 
ciężaru gatunkowego tego, co stare: tradycyjnych . społeczności 
wiejskich, rzemiosła i dawnych form handlu, ziemiańskich elit 
politycznych, monarchii i kościoła, ustalonych systemów war-

25R. Bendix, Nowe spojrzenie, s. 144; zob. tenże, Kings or People. 
Power and the Mandate to Rule, Berkeley 1978, s. 5, 10 - 14; tenże, Force, 
Fate and Freedom. On Historical Sociology, Berkeley 1984, s. 45, 56, 67. 

26M. Fores, The Myth of a British Industrial Revolution, „History" 
1981, t. LXVI, s. 181 - 198. 

27M. J. Wiener, English Culture and the Decline of the Industrial 
Spirit, 1850 - 1980, Cambridge 1981. 



tości, „archaicznych" cech mentalności. Zdaniem Mayera aż do 
pierwszej wojny światowej gospodarcze oddziaływanie przemysłu 
i społeczne wpływy burżuazji były poważnie ograniczone. Przez 
długi czas głównym źródłem bogactwa pozostawała ziemia; kiedy 
zaś industrializacja poczyniła już znaczne postępy, nie przyniosło 
to zasadniczych przesunięć w hierarchii społecznej, bowiem daw-
ne elity umiały dostosować się do nowych warunków i zacho-
wać w znacznym stopniu kontrolę nad społeczeństwem. Arysto-
kracja i szlachta przyjęły nowoczesne zasady gospodarowania 
i uprawiania polityki, nie wyrzekając się jednocześnie swego 
światopoglądu i obyczajów; procesy zmian mentalności tradycyj-
nych warstw wyższych były bardzo powolne. Tymczasem awan-
sująca burżuazja nie tylko unikała konfliktów z arystokratycz-
nymi elitami, ale starała się, w miarę możliwości, naśladować 
szlachecki styl życia. Słowem, modernizacja dziewiętnastowiecz-
nej Europy nie postępowała tak szybko, jak się to z reguły 
ocenia28. 

W świetle wielu nowszych badań szczegółowych problematy-
ka ta wydaje się bardziej złożona niż przedstawiali to Wiener 
i Mayer2 9 , lecz niezależnie od polemicznej pasji, która prowadziła 
autorów niekiedy zbyt daleko, książki ich stanowią dobre świa-
dectwo ożywienia badań nad modernizacją i dążenia do rewizji 
utartych schematów. 

Wielostronność i krytycyzm tych studiów muszą cieszyć, 
w kłopotliwej sytuacji jest jednak ten, kto dla własnych celów 
badawczych chciałby przyjąć możliwie precyzyjny sposób rozu-
mienia pojęcia modernizacji. Nie warto, jak sądzę, rezygnować 
z tego terminu, odnosi się on bowiem do kompleksu zjawisk, któ-

2 8 A . J. Mayer, The Persistance of the Old Regime. Europe to the 
Great War, New York 1981. 

29F.M. L. Thompson, English Landed Society in the Nineteenth Cen-
tury, [w:] The Power of the Past. Essays for Eric Hobsbawm, wyd. 
P. Thane, G. Crossick, R. Floud, Cambridge 1984, s. 195-214; J. Harris, 
P. Thane, British and European Bankers, 1880 - 1914: an „Aristocratic 
Bourgeoisie"?, [w:] tamże, s. 215-234; S. Clark, Nobility, Bourgeoisie and 
the Industrial Revolution in Belgium, „Past and Present" 1984, nr 105, 
s. 140 - 175. Z prac nieco wcześniejszych: D. Spring, Landed Elites Com-
pared, [w:] European Landed Elites in the Nineteenth Century, wyd. 
D. Spring, Baltimore 1977, s. 2 - 12. 
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rego istnieniu trudno zaprzeczyć. Jeśli zaś natura przemian mo-
dernizacyjnych bywa dla nas niejasna, zacząć należy od czynni-
ka najłatwiej jeszcze uchwytnego — techniki. W pracy te j mo-
dernizacja będzie zatem pojmowana jako zespół procesów zwią-
zanych z rozwojem cywilizacji technicznej, zaczynającej formo-
wać się w Europie Zachodniej na przełomie XVIII i XIX w. 
Cywilizacji technicznej — to znaczy takiej, w której szybki roz-
wój techniki, w coraz większym stopniu wykorzystującej osiąg-
nięcia nauki, staje się podstawą wzrostu gospodarczego, wywie-
rając jednocześnie rosnący wpływ na różne dziedziny życia. 
W pierwszej połowie ubiegłego stulecia cywilizacja techniczna 
pojawiła się w Wielkiej Brytanii i Stanach Zjednoczonych, na-
stępnie zaś we Francji, Belgii i Niemczech; stamtąd oddziaływała 
na mniej zaawansowane cywilizacyjnie tereny 30. 

Interesować mnie będą w tej pracy ziemie polskie zaboru 
rosyjskiego, w pierwszym rzędzie zaś Królestwo Polskie — obszar, 
który uznać można za zapóżniony w stosunku do innych krajów 
Europy Środkowej31 . Kuszące byłoby niewątpliwie objęcie ca-
łości ziem polskich, pomijając już jednak rozmiary niezbędnych 
studiów porównawczych, bardziej klarowny obraz analizowanych 
zjawisk dawało pozostanie w obrębie jednego organizmu pań-
stwowego. W zakończeniu pracy poczyniłem tylko kilka uwag 
dotyczących zbieżności przedstawianych procesów z tym, co dzia-
ło się we Włoszech i na Węgrzech. 

Rzecz dotyczy lat 1840 - 1863. Cezura końcowa nie wymaga 
szczególnych uzasadnień: upadek powstania styczniowego i re-
forma uwłaszczeniowa w Królestwie gruntownie zmieniają wa-
runki egzystencji społeczeństwa polskiego w państwie rosyjskim. 
Cezura początkowa ma charakter bardziej umowny — oznacza 
moment wyraźnego ożywienia umysłowego i kształtowania się 
środowisk mających centralne znaczenie dla podejmowanych 
przeze mnie rozważań: w 1841 r. zaczyna ukazywać się „Biblio-
teka Warszawska", w roku następnym „Roczniki Gospodarstwa. 
Krajowego" i „Przegląd Naukowy". 

30D. S. Landes, The Unbound Prometheus, passim. 
31S. Kieniewicz, Powstanie styczniowe, Warszawa 1983, s. 14. 
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Nie będę się tu bowiem zajmował ekspansją nowoczesnej 
techniki samą w sobie, ale jej rozmaitego rodzaju następstwami 
w dziedzinie ludzkiej świadomości. Spróbuję więc przedstawić 
myśli i postawy, wyobrażenia o modernizacji i sposoby uczest-
niczenia w niej; działania praktyczne interesować mnie będą tyl-
ko w kontekście przeobrażeń stanu umysłów. 

Dostępny materiał źródłowy sprawia, że podejmowane ana-
lizy dotyczyć będą w pierwszym rzędzie „warstw oświeconych"; 
w niewielkim tylko zakresie udało się dotrzeć do poglądów i za-
chowań „nieoświeconej" części społeczeństwa. W miarę możności 
próbowałem sięgać w tym kierunku, byłby to jednak temat na 
osobną książkę. Poza zasięgiem mojego zainteresowania musiał 
pozostać także problem stosunku społeczności żydowskiej do 
procesów modernizacji — podjęcie go wymagałoby osobnych 
studiów. 

Konstrukcja pracy oparta jest na zasadzie tematycznej; ko-
lejno starałem się zaprezentować potoczne wizje nowoczesności, 
kwestię modernizacji gospodarki, moralne i polityczne aspekty 
procesów modernizacyjnych — cztery podstawowe w moim prze-
konaniu zespoły problemów. 

Tytuł „Nowatorstwo i ru tyny" nawiązuje do artykułu Ludwi-
ka Górskiego, opublikowanego w „Rocznikach Gospodarstwa Kra-
jowego z 1854 r . 3 2 

Wszystkim, którzy przyczynili się do powstania te j książki, 
chciałbym serdecznie podziękować. Profesorowi Jerzemu Sko-
wronkowi za wieloletnią opiekę naukową, życzliwość i przyjaźń; 
prof. prof. Ryszardzie Czepulis-Rastenis, Janinie Leskiewiczowej, 
Ireneuszowi Ihnatowiczowi, Jerzemu Jedlickiemu i Stefanowi Kie-
niewiczowi za cenne uwagi krytyczne; profesor Annie Żarnow-
skiej za umożliwienie przedstawienia moich ustaleń na zebra-
niach kierowanego przez nią zespołu badawczego. 

32L. G[órski], Nowatorstwo i rutyny — rozmowa o gospodarstwie, 
.Roczniki Gospodarstwa Krajowego" 1854, t. XXIV, s. 95 - 150. 



Rozdział I 

POTOCZNE WIZJE NOWOCZESNOŚCI 

„Wieczna ci chwata, nieśmiertelny Waacie, 
Coś sobie śpiący siedząc przy herbacie, 
Z nudów wynalazł machiny parowe. 
Przez ciebie teraz człowiek ptaka goni, 
Bankructwa biednych tyś przyczyną koni, 
Tyś pierwszy zniszczył okręta żaglowe, 
Przez ciebie ludzie, n im wiek jeszcze minie, 
Wzlecą na księżyc w parowej maszynie" 

Wacław Szymanowski 

„Zaiste, w szczególnym wieku żyjemy, w wieku cudownych 
wynalazków, olbrzymich pomysłów! W wieku, który zdaje się 
wystąpił do walki z czasem i przestworem, dla którego nie ma nic 
niepodobnego; przyroda roztwiera mu swe tajnie, niebo nowe 
planety jego oku nasuwa; żywioły uginają się pod jego władzą, 
mało brakuje, aby nowy Prometeusz, lecz od dawnego szczęśli-
wszy, nie wydarł Słońcu promieni, a przynajmniej nie wyciągnął 
z nich możliwych korzyści" 2. 

Systematyczny czytelnik prasy warszawskiej lat czterdziestych 
i pięćdziesiątych ubiegłego wieku mógłby uznać tę emfatyczną 
wizję z „Gazety Codziennej" za dość pospolity stereotyp, poja-
wiający się zresztą nieraz w cokolwiek zaskakujących kontek-
stach. Sięgnijmy do „Kuriera Warszawskiego", te j kopalni in-
formacji o codziennym życiu i potocznych wyobrażeniach miesz-
kańców Warszawy. Czytamy zatem: „Stearyna. Duch przemysłu 
posunięty olbrzymią dźwignią wynalazków XIX wieku, coraz da-
lej rozszerza ścieśniające go granice, coraz nowo rodzące się po-
mysły zjednywają coraz więcej wygód, coraz więcej okrasy dla 
ludzkiego życia [...]. W liczbie tych dobroczynnych wynalazków 
bez wątpienia jedno z pierwszych miejsc zajmuje stearyna; można 
by powiedzieć, że została wynalezioną, aby być prawdziwie naj-

1[W.] S z y m a n o w s k i ] , Przegląd tygodniowy, „Dz ienn ik W a r s z a w s k i " 
30 IV 1851, nr 29, s. 2. 

2 P o d r ó ż koleją żelazną z Warszawy do Częstochowy, „Gazeta C o d z i e n -
n a " 19 X I I 1847, nr 338, s. 4. 

2 — T. Kizwalter; „Nowatorstwo i r u tyny" 17 



świetniejszym dowodem wielkości nowoczesnych pomysłów". Na 
sąsiedniej stronie dodawano: „W kraju naszym winniśmy zało-
żenie fabryki doskonałych wyrobów stearynowanych JPP. 
A. Epstein i Levy, którzy nie szczędzili żadnych starań i kosz-
tów, aby ten zakład postawić na równi z najsłynniejszymi zagra-
nicznymi" 3. Jest rok 1841 — nowoczesność wkroczyła już jako 
argument do ogłoszeń prasowych i reklamy. W następnych la-
tach zjawisko to nasili się jeszcze. 

„Wiek nasz we wszelkie wynalazki płodny" — stwierdzenie 
takie stało się jednym z najczęściej spotykanych w prasie komu-
nałów. Fabrykant lamp Podgórski przekonywał, że „jeden z no-
woczesnych wynalazków jest bez wątpienia oświetlenie naftal i-
ną"; w dwa dni później czytelnicy „Kuriera" mogli się dowie-
dzieć, iż pokazany właśnie na wystawie londyńskiej najnowszy 
przyrząd do sprawdzania świeżości ja j będzie sprzedawany 
w Warszawie 4. 

„W dzisiejszym wieku postępowym wszystkie prawie gałęzie 
przemysłu wzbogacone bywają coraz to nowym pomysłem ulep-
szającym znane dotąd wyroby w różnorodnych przedmiotach" — 
to a propos wypieku ciast5. „Wecowanie przytępionych brzytew 
i scyzoryków na osełkach lub kamieniach nie jest więcej potrzeb-
ne, zastępuje się bowiem przez »cuirs a rasoir«, aparat wecowa-
nia, najnowszy wynalazek braci Goldszmidt z Berlina i Wied-
nia" 6. Ktoś oferuje „tokarnię do sprzedania [...] w najnowszym 
guście", inny chce sprzedać dubeltówkę o kolbie „podług zupeł-
nie nowego wynalazku angielskiego urządzonej" 7. Nowoczesność 
przedstawiana jest jako jeden z najważniejszych atutów zachwa-
lanego produktu; rzecz nowa, świeży owoc „ducha przemysłu", 
ma być niemal z założenia rzeczą dobrą. Nasilenie tego typu 
argumentacji uznać można za świadectwo znacznego zaintereso-
wania odbiorców „dobroczynnymi wynalazkami"; banalnym bę-

3"Kurier Warszawski" 22 VIII 1841, nr 222, s. 1058- 1059. 
4 „Kurier Warszawski" 17 I 1863, nr 13 (dodatek);' 19 I 1863. nr 14. 

s. 73. 
5 „Kurier Warszawski" 26 IX/8 X 1859, nr 266, s. 1450. 

6„Kurier Warszawski" 15 XI 1843, nr 303 (dodatek). 
7 „Kurier Warszawski" 13 III 1841, nr 70 (dodatek); 22 VI 1841. nr 163 

(dodatek). 
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dzie stwierdzenie, że reklama odwoływać się musi do potocznych 
wyobrażeń i obiegowych motywów. Dalsza lektura prasy utwier-
dza nas jeszcze w przekonaniu, że w świecie owych potocznych 
wyobrażeń czytelników gazet nowoczesność techniczna zajmowa-
ła eksponowane miejsce. 

Maszyna parowa, kolej żelazna, balon, telegraf, oświetlenie 
gazowe, wodociągi, żniwiarka, ulepszony aparat do pędzenia 
wódki, „narzędzie do oczyszczania drzew od robactwa" i maszyna 
„poruszana siłą okoliczności" — wszystko to w bezładnym na-
tłoku atakowało wyobraźnię czytającego8. Wiadomości ważne 
i błahe, prawdziwe i bałamutne; rzeczowe informacje i anegdotki. 
„Gazeta Codzienna" podawała, że „na angielskich kolejach że-
laznych przyprowadzono teraz szybkość jazdy do tego stopnia, 
że milę angielską odbywają w 1 minucie"; „Kurier Warszawski" 
donosił, że w Anglii kłótliwy i grubiański pasażer kolei, unik-
nąwszy kary na jednej stacji, dopadnięty został dzięki telegrafo-
wi na następnej 9. W „Gazecie Handlowej i Przemysłowej", sta-
nowiącej dodatek „Gazety Codziennej", można było poczytać 
o „wozie powietrznym", obejrzeć jego rysunek, zaś amatorzy 
jeszcze większych sensacji dowiedzieć się mogli o nowych po-
mysłach z dziedziny perpetuum mobile 10. 

Nowości techniczne stawały się bogatą pożywką dla anegdoty. 
Oto we Francji „młody człowiek wyobraziwszy sobie, że wyna-
lazł sposób latania w powietrzu, puścił się ze wzgórza ze swymi 
przypiętymi skrzydłami i spadł; szczęściem na grunt gliniasty, 
skąd go zabłoconego wyciągnięto" 11. Prostoduszny prowincjusz, 
tradycyjny przedmiot kpin, pojawiał się teraz w zmodernizowa-
nej scenerii. „Bogaty dzierżawca z prowincji przechadzał się nie-
dawno na Polach Elizejskich w Paryżu i zbliżył się do tam ciągle 
będącej dla zabawy ludu maszyny elektrycznej. Artysta wezwał 

7„Kurier Warszawski" 20 II 1842. nr 49, s. 230; 18/30 V 1853, nr 136, 
s. 704. 

8„Gazeta Codzienna" 21 VI 1845. nr 160. s. 2; „Kurier Warszawski" 
18 X 1846, nr 277, s. 1316. 

1 0 B . Aleksandrowicz. Wóz powietrzny, „Gazeta Handlowa i Przemysło-
wa" 30 IV 1843, nr 33, s. 1 - 4 ; M. G., Nowe wynalazki i odkrycia. Nowa 
siła poruszająca, „Gazeta Handlowa i Przemysłowa" 11 IX 1844, nr 70, s. 1. 

10„Kurier Warszawski" 5 I 1847, nr 5, s. 23. 
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go, aby także trzymał za łańcuszek. Gdy niespodzianie porusze-
nie elektryczne go dotknęło, rozumiał, iż go sąsiad uderzył; obró-
cił się doń i dał mu policzek; stąd zamieszanie powstało, dopóki 
rolnika o błędzie nie przekonano" 12. Bawić mogła też naiwność 
polskiego chłopa, stykającego się po raz pierwszy z koleją czy 
telegrafem1 3 . 

Pojawiła się żartobliwa futurologia, traktująca o podróżach 
na księżyc balonem i o tym, jak to „konkurenci z globu naszego 
pojadą szukać tam sobie bogatych dziedziczek" 14. Ironiści pisali 
o czasach, w których „machiny zaczną pełnić wszystkie ludzkie 
obowiązki. Szczęśliwy ogół może spodziewać się wtedy, iż nawet 
za niego myśleć będą silnie parowe, a w końcu z upływem wie-
ków sam zamieni się w parę i zniknie z powierzchni ziemi" 15. 
Niezbyt dobrodusznie brzmi ta ironia, choć dziś jej wydźwięk 
jest znacznie bardziej ponury niż blisko sto trzydzieści lat temu. 
Można ją w każdym razie uznać za sygnał toczących się wów-
czas całkiem już poważnych sporów o istotę i wartość cywilizacji 
technicznej. Zanim jednak poznamy opinie sceptyków, posłuchaj-
my entuzjastów. 

W dziennikarskich rozważaniach o wynalazkach na plan pierw-
szy wysuwały się koleje żelazne; one też najczęściej pobudzały 
do wywodów o charakterze ogólniejszym. Opis wymiernych ko-
rzyści płynących z upowszechnienia się tego środka transportu 
przeobrażał się wtedy w wizję nowego świata. „Handel się wzma-

12„Kurier Warszawski" 19 X 1840. nr 278, s. 1332. 
13..Maciek, przybywszy za granicę, dowiedział się w oberży, że droga 

koleją żelazną, choćby przez mil kilkadziesiąt, zawsze z jednaką prędkością 
odbywa się. »To rzecz szczególna, rzekł zdziwiony, u nas koń, jak mil 
kilka pobiega, to się zdyszy i ustaje, a ta bestia, choć się zdyszy (zapewne 
mówił o parze), a jednak leci na złamanie karku«" („Kurier Warszawski" 
17 IX 1841, nr 247, s. 1179); „Wieśniakowi uciekła żona do Warszawy; udał 
się więc za nią w pogoń, a dopadłszy najbliższej stacji kolei żelaznej i sły-
sząc coś o telegrafie, zapytał zawiadowcy: »Co jest szybszego, czy kolej, 
czy telegraf«? »Telegraf«, odpowiedziano mu. »A więc wsiądę na telegraf, 
to prędzej moją żonę dogonię«" („Kurier Warszawski" 14/26 XI 1853, nr 312, 
s. 1540). 

14„Gazeta Warszawska" 28 1/9 II 1857, nr 37. s. 1. 
1 5 W . S z y m a n o w s k i , Kronika tygodniowa, „Tygodnik Ilustrowany" 

23 XI 1861, nr 113, s. 195. 

20 



ga, dźwigają stare, nowe wznoszą się miasta, zamożność ogólna 
szybkim postępuje krokiem, ułatwiona komunikacja, zwalczony 
czas i trudy podróży zapobieglejsze umysły do silnych, bystrych 
i trafnych pobudzają projektów" 16. Cykl artykułów „Gazety Co-
dziennej", z którego pochodzi ten cytat, traktował w zasadzie 
o podróży koleją z Warszawy do Częstochowy, ale inwencja auto-
ra owych tekstów sięgała znacznie dalej. 

Wyobraźnię rozbudzały przede wszystkim nieograniczone, zda-
wało się, możliwości łączenia jednostek i społeczeństw. Kolej fe-
towano jako cudowny środek wyzwolenia od ograniczeń i do-
legliwości, których rozmiary właśnie zaczęto sobie uświadamiać. 
To, co do niedawna uważano za naturalne, wydawało się już gro-
teskowe: „Paro! Wyswobodzicielko rodu ludzkiego ze szponów 
furmanów, z objęć zalanych błotem, zaswędzonych karczem, 
z łona wybornych gościńców, na których ten do szczęśliwych po-
liczyć się może, kto tylko jedną rękę lub nogę złamie" 17. 

Uwolnieni od „rzemiennego dyszla" tryskali optymizmem. 
Koleją udawać się miała ludzkość we wspaniałą podróż; nowy 
środek komunikacji, likwidując dzielące ludzi bariery, otwierał 
imponujące perspektywy rozwoju. „Zetknięcie się zaś, naturalna 
amalgama różnorodnych żywiołów, wyobrażeń, obyczajów, insty-
tucji, przemysłu i kunsztów nie wyrodziż nowych więcej by-
strych, silnych, rozumnych? Nie stworzyż się nowy świat roz-
leglejszy od rzymskiego, bogatszy od tego, który odkrył Kolumb? 
Idee ducha czyż nie wejdą na prawy tryb rozsądku i według 
słów Ewangelii słowo nie stanie się ciałem? Ach, piękna to, bo-
gata i szczęśliwa przyszłość. A czyż na samej Europie mają się 
te dobrodziejstwa ograniczyć? Czy zatracone dla cywilizacji, dla 
ogółu i ludzkości rozległe środkowej Azji równiny, ludne i za-
możne Indie, wreszcie olbrzym Niebieskiego Państwa, Chiny nie 
wcieląż się do gromady europejskich ludów, nie złącząż wspól-
nymi interesami własnej korzyści i dobra? Afryka nawet czyż 
się zechce uchylać od powszechnego popędu, silnej woli potężne-
go ducha przemysłu i oświaty? Dalekiż ten czas, gdy bankier 

1 6Podróż koleją żelazną, „Gazeta Codzienna" 19 XII 1847, nr 338, s. 4. 
1 7 Lis ty z Ordynackiego. Podróż rzemiennym dyszlem, „Gazeta Co-

dzienna" 22 II/6 III 1857, nr 62, s. 3. 
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warszawski odbierać będzie codzienne wiadomości z Nowego 
Jorku, Kantonu, Aleksandrii, Przylądka Dobrej Nadziei itp.? Gdy 
trapić lub cieszyć się będzie spadnięciem lub dźwignieniem się 
papierów chińskich, meksykańskich, egipskich, że europejskie po-
minę? Gdy nowiny w Australii, Japonii równie go obchodzić bę-
dą jak te, które obecnie otrzymuje z Londynu albo Hamburga"? 

Jeśli zaś „rozśmieje się niejeden z czytelników, przeczytawszy 
te słowa", nie będzie miał racji; sam Napoleon mylił się przecież, 
wyśmiewając Fultona. Rzeczy dawniej niewiarygodne stają się 
realne. „Żyjemy w takim czasie, kiedy nic nas zadziwiać ani 
śmieszyć nie może i nie powinno, kiedy przeznaczenie zdaje się 
najśmielsze hipotezy w rzeczywistość przemienić pragnie". Są te-
go szczególnie dobitne przykłady. „Czymże przed pół wiekiem, 
przed 30 latami jeszcze była Północna Ameryka Stanów Zjedno-
czonych?" Krajem dzikim, dziewiczym. Dziś „wszędzie przemysł, 
cywilizacja, oświata, wszędzie świat w wszystkich jego odcie-
niach, a świat silny, wielki, potężny, a lud zamożny, szczęśliwy, 
a przyszłość — jeszcze dla niej pole otwarte" 18. 

W tej i w podobnych jej wypowiedziach zarysowuje się wy-
raźnie pewien ogólny wzorzec nowoczesnego świata. Obfitego 
materiału dostarczała tu prasa zachodnia, z której czytelnik pol-
ski korzystać mógł także za pośrednictwem licznych przedruków. 
Spójrzmy na tekst, dotyczący nowości, która podobnie jak kolej 
stanowiła dobrą inspirację do szerszych rozważań. Dodatek do 
„Gazety Codziennej" prezentował opinie angielskiego dziennika 
„Morning Herald" na temat korzyści, płynących z upowszech-
niania się żeglugi parowej. „Przemysł, handel, zdrowie, rozkosze, 
stosunki towarzyskie, pokój narodów, przedsięwzięcia, oświata, 
chrześcijaństwo — wszystko to zarówny ma w tym udział. Obszer-
niejsze targi na nasze wyroby, prędsza sprzedaż i zapłata, mniej-
sze zyski a większe zużycie, nowe kraje dla podróżnych i tury-
stów, prędsze udzielanie nowin i większe utrwalenie interesów 
narodowych, zmniejszenie odległości pomiędzy siedliskiem naj-
wyższej władzy centralnej państwa a naszymi zamorskimi po-
siadłościami, rozkosz z częstszej osobistej lub listowej komunika-
cji pomiędzy przyjaciółmi i krewnymi, większe porównanie po-

18Podróż koleją żelazną, „Gazeta Codzienna" 20 XII 1847, nr 339, s. 3. 
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mysłów i gustu co do literatury i mody we wszystkich częściach 
kraju, szybsze rozkrzewienie sztuk i umiejętności, powszechniej-
sze korzystanie z użytecznych odkryć i wynalazków, a skutkiem 
tego powiększone wygody życia, przyspieszone postępy cywiliza-
cji, oświecenia i utrwalenia zdrowej opinii publicznej we wszy-
stkich częściach świata, prędsze nawracanie dzikich i ciemnych 
pokoleń do Ewangelii — to wszystko mniej Lub więcej zawarte 
jest w upowszechnieniu i rozszerzeniu żeglugi parowej" 19. 

Podróże morskie nie były z pewnością zagadnieniem najbar-
dziej pasjonującym Polaków; rodzima Spółka Żeglugi Parowej, 
kierowana przez Andrzeja Zamoyskiego, borykała się z dużymi 
kłopotami, usiłując uczynić z nieuregulowanej Wisły solidny 
szlak komunikacyjny2 0 . Angielski punkt widzenia mógł się tu 
wydawać cokolwiek abstrakcyjny. Ważniejszy jest wszakże sens 
ogólny cytowanego artykułu: nowy środek transportu staje się 
podstawą postępu we wszystkich dziedzinach życia. W dziesiąt-
kach i setkach innych tekstów, utrzymanych często w dość wznio-
słej tonacji, obiekt zainteresowania mógł być odmienny — pisy-
wano o kolei, balonach czy maszynie parowej — wnioski jednak 
wyciągano te same: nowoczesna technika zaczyna decydować 
o losach ludzkości, obiecując jej dobroczynny rozwój o trudnych 
do zakreślenia granicach. 

„Niedługo nędza ludzka zniknie już zupełnie dzięki ogromne-
mu rozwinięciu przemysłu. Jutrzenka zupełnej i doskonałej cy-
wilizacji wschodzi pięknie dla nas. Żyjemy obecnie życiem po-
łączonym, zbiorowym, społecznym, uwolnionym od wszystkich 
natrętnych przeszkód. Znieśliśmy zapory czasu i przestrzeni, kula 
ziemska, tak ogromna kiedyś, karleje pod naszymi stopami, góry 
maleją, lądy zbliżają się do siebie, drobnieją morza. Niech poeci, 
jak chcą, skarżą się na świat tegoczesny, wielce on jest poetycz-
nym teraz, więcej jeszcze będzie malowniczym kiedyś". Cytowa-
ny artykuł ukazał się w „Dzienniku Warszawskim" Henryka 
Rzewuskiego, lecz zawarte w nim opinie wypadałoby uznać za 
przeciwieństwo zapatrywań autora Mieszanin obyczajowych, zde-

1 9 Korzyśc i żeglugi parowej, „Gazeta Handlowa i Przemysłowa" 7 1 1843, 
nr 2, s. 2. 

2 0 S.Kieniewicz , Między ugodą a rewolucją (Andrzej Zamoyski w la-
tach 1861 - 62), Warszawa 1962, s. 15 - 17, 30 - 32. 
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cydowanie niechętnego modernizacji. „Po długich i bolesnych 
usiłowaniach zaczynamy już pojmować, że nam Stwórca pano-
wanie nad kulą ziemską naznaczył". Wolą Boga jest, aby czło-
wiek zmagał się z przyrodą i ujarzmiał ją. „Na czole nosi on znak 
wyższego rozumu, piętno święte boskiego posłannictwa. Tak więc 
od kolebki do grobu życie jego jest walką, walką trudną zawsze, 
zwycięską czasami, walką nieustanną". Z licznymi w tekście 
akcentami religijnymi kontrastowała nieco definicja postępu — 
pisano, iż nie jest on „niczym więcej tylko oszczędzeniem trudu 
i obdarzeniem człowieka daleko większą przestrzenią wolnego 
czasu i dobrego bytu" 21. 

Potężnym narzędziem postępu są maszyny, choć współczes-
ność stanowi dopiero początkową fazę ich rozwoju („jesteśmy 
dzisiaj w epoce maszyn przedpotopowych"). Stale ulepszane, co-
raz doskonalsze, uosabiające siłę nowoczesnej cywilizacji, stają 
się częścią świata ludzkich emocji: „Na widok maszyny doznaje-
my zawsze jakiegoś mimowolnego wrażenia, może ono jest dzie-
cinne, ale prawdziwe z pewnością". Technika wkracza w dziedzi-
nę estetyki: „Może lokomotywa będzie piękniejszą od quadrigium 
Agamemnona, króla królów. Cudowna Iliada przemysłu szuka 
Homera między wami". Nowości techniczne przestają być zwią-
zane tylko ze sferą wytwarzania — nabierają nowych wymiarów, 
a perspektywy rozwoju cywilizacji wydają się nieograniczone: 
„Urzeczywistniamy rzeczy niepodobne do prawdy i szalone"... 

Poprzez panowanie nad materią człowiek chce znieść „prze-
kleństwo pracy"2 2 . Nadzieją jest tu nauka, która „uolbrzymio-
na [...] świat na swój obraz przekształci", uwalniając ludzkość od 
odwiecznych ograniczeń. „Wkrótce może nadejdzie chwila, w któ-
re j człowiek, nie potrzebując z sił fizycznych użytkować, całą 
władzę, jaką Bóg go obdarzył, będzie mógł na wydoskonalenie 
intelektualne obrócić". Zycie stanie się ujednolicone, a zarazem 
nieskończenie zróżnicowane, bogatsze pod względem materialnym 
i duchowym, bezpieczniejsze 23. Ten nowy standard rodzi się na 

21 Cuda nauki, „Dziennik Warszawski" 9/21 V 1853, nr 129, s. 5 - 6 . 
22Tamże, 12/24 V 1853, nr 131, s. 4. 

23 Tamże, 13/25 V 1853, nr 132, s. 5 - 6. 
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oczach współczesnych. „Pośpiech i szybkość przenoszenia z miej-
sca na miejsce, opiekuńczy użytek higieny, zdrowe i oczyszczone 
powietrze mieszkań, dobry byt i bezpieczeństwo i wszelkie wa-
runki socjalne o stokroć już nam przymnażają życia"; także „roz-
leglejsze mieszkania, zdrowsze pokarmy, wygodniejsze, cieplejsze 
i tańsze ubranie i pilnowanie się systematyczne przepisów lekar-
skich". Czytelnicy „Dziennika Warszawskiego", który niedawno 
drukował długie wykazy zmarłych na cholerę, dowiadywali się 
teraz, że widzą tylko jutrzenkę cywilizacji, która dla ich wnu-
ków rozbłyśnie pełnym blaskiem. Wtedy „wolny, spokojny, 
szczęśliwy człowiek, otoczony stworzeniem podwyższonym i za-
stosowanym do niego, uszlachetni swoje instynkty, zaspokoi na-
miętności, wzniesie inteligencję"; „uduchowiony, wzniesiony i udo-
skonalony [...] nie będzie już walczył przeciwko Bogu, owszem 
zbliży się ku niemu, żeby zlać się w jego wieczność" 24. 

Podobne rozważania publikowała w kilka lat później „Gazeta 
Warszawska". „Przyroda, zwierzając swoje tajemnice tylu my-
ślicielom, którzy przenikliwością myśli badawczej wierzą w mo-
żność znurtowania jej toni, przyuczyła nas nie dziwić się dzisiaj 
niczemu. Wierzymy w przyszłość. Wszystko w niej możliwe 
i oczekiwane. I istotnie, jak słusznie rzeczono, jest wielką nie-
roztropnością uznawać za niemożliwe, co bądź tylko wychodzi 
spoza zakresu matematyki". Ludzkość nieustannie dąży do pod-
porządkowania sobie sił przyrody, „dopóki do tyla nie zetrze 
znoju z czoła swego i nie ulży pracy, aż wszystkie ludy ziemi 
będą mogły społem zasiąść do stołu biesiady duchowej dostępnej 
dziś zaledwo wybranym jej synom". Głównym celem rozwoju 
cywilizacyjnego jest bowiem „wyzwolenie człowieczeństwa z gnio-
tącego go jarzma najgwałtowniejszych i najkonieczniejszych po-
trzeb ciała"25. Poczynaniami ludzkości na te j drodze kieruje 
Opatrzność 26. 

Symbolem dotychczasowych osiągnięć cywilizacji stała się 
londyńska Wielka Wystawa Przemysłu Wszystkich Narodów, 

24Tamże, 15/27 V 1853, nr 133, s. 4. 
2 5 A.Zagórsk i , Gawędy naukowe, „Gazeta Warszawska" 7/19 I 1857, 

nr 17, s. 1. 
26Tenże. Gawędy naukowe, „Gazeta Warszawska" 10/22 I 1857, nr 20, 

s. 3. 
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-otwarta w 1851 r. Prasa warszawska zamieściła obszerne omó-
wienia ekspozycji londyńskiej (głównie przedruki), utrzymane 
w dość jednolitej, pełnej podziwu tonacji. Opublikowany 
w „Dzienniku Warszawskim" cykl artykułów przedstawiał wy-
stawę jako triumf zasady, iż „nie masz innej siły nad wiedzę", 
a także dowód postępu współpracy między narodami: „Pracow-
nicy całego świata zbierają się, zamieniają swoje myśli, ściskają 
się za ręce i zaprowadzają pokój powszechny przez zespolenie 
płodów". Zamiast wojny pojawia się idea współzawodnictwa cy-
wilizacyjnego. Rozważania o wystawie prowadzą do wniosku, że 
„dzisiejsza utopia staje się prawdą jutro" 27. 

Autor relacji dla krakowskiego „Czasu", przedrukowywanych 
przez „Gazetę Codzienną", widział w londyńskiej ekspozycji 
świadectwo głębokiego przełomu w dziejach ludzkości. „Jakżeż 
straszna przepaść dzieli nasze taczki i motykę, a owe wynalazki, 
co niweczą czas i miejsce, co skały przerzynają, na dolinach i na 
morzach nieprzejrzane stawiają mosty i góry zmieniają w rów-
niny. Tu człowiek wziął od Boga moc nad kulą ziemską i prze-
rabia jej skorupę tak, jak mu przychodzi myśl". Technika poj-
mowana jest tu jako środek pozwalający nadać ostateczny wy-
miar ludzkim marzeniom o świadomym kształtowaniu swego by-
tu. Nie idzie już tylko o politykę, sprawy społeczne czy obycza-
jowe — nowa technika umożliwia materialne przeobrażanie śro-
dowiska człowieka. Postęp techniczny staje się podstawą wszy-
stkich innych przemian. Londyńska wystawa uświadamia to 
szczególnie dobitnie. „Tu, obejrzawszy po wierzchu te arcydzieła 
mechaniki, kładzie sobie widz pytanie, gdzie leży granica dzia-
łalności machin? [...] Któż z nas ośmieli się powiedzieć, co będzie 
później, czyli za lat kilka nie zmieni się zupełnie fizjonomia han-
dlu i przemysłu, kiedy lat 20 było dosyć, aby całą Anglię, a na-
wet Europę obrzucić siecią kolei żelaznych, kiedy w ciągu trzy-
dziestu tygodni zbudowano gmach takiej wielkości, jak pałac 
wystawy". 

Wróćmy do jednego z pojawiających się w omawianej ko-
respondencji sformułowań: owego podkreślenia „strasznej prze-

2 7 [ A . Bast], Cuda geniuszu człowieka, najsławniejszych odkryć i wy-
nalazków. Wystawa powszechna w Londynie, „Dziennik Warszawski" 
29 IX/11 X 1852, nr 270, s. 4. 
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paści" dzielącej nowe wynalazki od „naszych taczek i motyki". 
„Naszych" czyli galicyjskich, szerzej — polskich. W podniosłych 
wizjach postępu pojawia się pierwszy dysonans. Pisząc o przy-
szłości, opiewać można było cywilizacyjną jedność ludzkości, lecz 
teraźniejszość nasuwała nieodparcie myśl o zróżnicowaniu. Ko-
respondent „Czasu" wspominał: „Przebiegłszy szybko wielkie sale 
machin angielskich, czułem się jakby ogłuszony potęgą rozumu 
ludzkiego, jakiej W. Brytania stawiła tu dowody, bom przestra-
szony ogromem i niepojętą doskonałością, prawie rozpaczał, czy 
ród ludzki jest jeden" 28. 

Geografia postępu nie była zbyt skomplikowana: Wielką Bry-
tanię powszechnie uważano za cywilizacyjne centrum świata. 
Sporą antologię można by zebrać z tekstów o brytyjskiej potędze 
gospodarczej i inwencji technicznej. W prasie warszawskiej co 
raz to pojawiały się obszerne artykuły, bądź krótkie wzmianki, 
dotyczące „stanu największej pomyślności" tamtejszego społe-
czeństwa oraz ożywiającego je „ducha kolei żelaznych". Wystawa 
londyńska nasiliła tylko zainteresowanie sukcesami Brytyjczy-
ków 29. 

Ale uwagę zaczyna przyciągać również inny rejon: Nowy 
Świat, „któremu zupełnie zbywa na tradycji" 30. Pisze się o ame-
rykańskiej sprawności organizacyjnej i niezwykle wysokiej wy-
dajności pracy: „Dom murowany postawiony zostanie w Ameryce 
we dwa tygodnie, w Polsce potrzebuje dwa lata". Stany Zjedno-
czone mogą być wzorem dla krajów słabiej rozwiniętych: „Pójdź 
do Ameryki, a w jednym roku odrzucisz przesądy i nie powsty-
dzisz się żadnej pracy" 31. To k ra j ciężkiego wysiłku, lecz także 
nowatorskich pomysłów: „Duch odkryć jest żywiołem Ameryka-
nów". A oto drobny przykład popularności takich wyobrażeń 

2 8 W y s t a w a londyńska (korespondencja „Czasu"), „Gazeta Codzienna" 
16 VI 1851, nr 156, s. 5. 

29Zob. m.in. „Gazeta Codzienna" 9 XI 1845, nr 297, s. 1; „Gazeta Rol-
nicza, Przemysłowa i Handlowa" 22 XII 1850, nr 51, s. 1. 

"30Obrazki z wystawy całego świata, cz. I, „Dziennik Warszawski" 
30 VIII 1851, nr 143, s. 4. 

3 1 Korespondencja gospodarska, cz. XXVI. Z Nowego Yorku (w Ame-
ryce) 1860 r. O stosunkach pracy w Ameryce Północnej, „Gazeta Rolnicza, 
Przemysłowa i Handlowa" 10/22 V 1860, nr 20, s. 80. 
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0 Stanach — rozwiązanie rebusu z „Tygodnika Ilustrowanego": 
„W Ameryce rzemiosła prowadzą ludzie ze światłem; częściej też 
między nimi napotykają się wynalazki" 32. K r a j ten zaczyna być 
traktowany jako ucieleśnienie nowoczesnej cywilizacji, choć wi-
zja taka budzi sporo wątpliwości, a szereg zjawisk przypisuje się 
amerykańskiej specyfice. Pisano o tym z mieszanymi, zdaje się, 
uczuciami w „Dzienniku Warszawskim" — w tonacji żartobliwej, 
na ogół życzliwie, czasem zgryźliwie. W przedstawianym czytel-
nikowi obrazie Ameryki duch wynalazczości sąsiaduje z prymi-
tywizmem, szlachetność intencji z trywialnością. Amerykanie 
obserwowani są z sympatią bądź z dezaprobatą, przede wszystkim 
jednak z zaciekawieniem — w sumie oceny wypadają dość przy-
chylnie. „Nie można zaprzeczyć, że obok wielu dziwactw i szar-
latanizmu widać wiele dowcipu, wiele, bardzo wiele żywotności 
w przestrzeni, którą zapełnili Amerykanie swymi wynalazkami 

i ulepszeniami" — tak komentuje się amerykańską ekspozycję 
w Londynie, znajdując w niej „oryginalne idee i śmiałe próby 
nowości" 33. 

Przy całym zainteresowaniu Stanami Zjednoczonymi, w pra-
sie warszawskiej dominowały jednak informacje europejskie; 
wśród doniesień o postępie cywilizacji najliczniejsze były wiado-
mości z Wielkiej Brytanii, Francji, Niemiec i Belgii. Sprawy 
innych krajów pojawiały się, co zresztą zrozumiałe, znacznie rza-
dziej, na marginesie relacji z tego rozwiniętego centrum: ar ty-
kuły o wzorowych wsiach holenderskich, rolnictwie okolic Rzy-
mu, rozwoju gospodarczym Hiszpanii czy irlandzkim zacofaniu 34 

Nie brak było doniesień z Rosji — rzecz naturalna w obrębie 
tego samego państwa; pisano więc o kolejach żelaznych, oświetle-
niu gazowym i wodociągach czy wystawach przemysłowych35 . 

3 2 Korespondencja Gazety Codziennej, Petersburg, 1/13 XII 1853, „Ga-
zeta Codzienna" 20 XII 1853/1 I 1854, nr J, s. 4: „Tygodnik Ilustrowany" 
26 IX/8 X 1859. nr 2, s. 16. 

33Obrazki z wystawy całego świata, cz. I, „Dziennik Warszawski'* 
12 VIII 1851, nr 126, s. 4; 23 VIII 1851, nr 136, s. 4. 

34Korespondent Handlowy, Przemysłowy i Rolniczy" 2 IV 1845, nr 27, 
s. 2 - 3 ; 8 IV 1843, nr 27, s. 1 - 2 ; 30 VIII 1845, nr 70, s. 1; 12 XI 1848. nr 85, 
s. 2 - 3 . 

35„Kurier Warszawski" 17 VII 1843, nr 185, s. 890; 9 I 1850, nr 8, s. 42; 
25 II/9 III 1861, nr 64, s. 310; „Kronika Wiadomości Krajowych i Zagra-
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"Widoczna w tym była wynikająca ze względów politycznych ten-
dencja do przedstawiania realiów rosyjskich w przesadnie ko-
rzystnym świetle; często jednak na plan pierwszy wysuwano nie 
tyle przejawy postępu cywilizacyjnego, co świadectwa potęgi 
i bogactwa imperium 36. 

Prasowa mapa modernizacji sięgała daleko poza Europę: „Już 
i w Chinach zaczyna europejska cywilizacja czynić postępy. 
Książę Kong, brat zmarłego cesarza chińskiego, kazał ukarać 
wszystkich naczelników, sprzeciwiających się postępowi. [...] 
Książę Kong [...] oświadczył się jawnie zwolennikiem cywiliza-
c j i" 37. Przekazuje się informacje gazet francuskich o bardzo oży-
wionym rozwoju gospodarczym Japonii, obok tego wszakże po-
jawiają się wiadomości innego rodzaju. „Doniesionym było, że 
teraz Chińczycy cywilizują się na sposób francuski i angielski, 
bo już piją i smakują w szampanie i porterze; teraz donoszą, że 
dla skompletowania cywilizacji sprowadzać będą i piwo bawar-
skie" 38. Konwencja anegdotyczna częsta była przy opisach roz-
maitych przejawów ścierania się europejskiej cywilizacji ze świa-
tem „dzikich" 39. Korzystano tu obficie z materiału dostarczanego 
przez prasę zachodnią, powielając obiegowe opinie o wyższości 

nicznych" 25 IX/7 X 1856, nr 178; 28 IX/10 X 1856, nr 181; 15/27 III 1857 
nr 82, s. 1; 17/29 V 1857, nr 139, s. 2 - 3 ; cykl artykułów O nowych drogach 
żelaznych w Rosji, „Gazeta Codzienna" VII - VIII 1857. 

36„Dziennik Warszawski" tak pisał o wystawie londyńskiej: „Porów-
nywając wystawę rosyjską z sąsiednimi jej, to jest po jednej stronie ame-. 
rykańską, po drugiej niemiecką, można powiedzieć, że Rosja ułożyła jedną 
•wielką t r o f e ę. Ameryka s p i c h r z użytecznych przedmiotów, a Niemcy 
j a r m a r k pożytecznych i niepożytecznych. pięknych i brzydkich, wiel-
kich i drobnych rozmaitości" (nr 150, 6 IX 1851, s. 4). 

37„Kurier Warszawski" 1 III 1862, nr 49, s. 263. 
38„Kurier Warszawski" 8/20 IX 1859. nr 248. s. 1351; 20 III 1843, nr 77, 

s. 360. 
39„Kurier Warszawski" o paleniu wdów w Indiach: „Czyliż postęp 

•dziewiętnastego wieku nie może przedrzeć się do tej jaskini amatorów 
pieczonych kobiet? Słusznież to jest, aby ten wobec swoich kolei żelaznych, 
statków parowych, balonów z kierownikami, emancypacji płci pięknej 
i zapałek chemicznych z zimną krwią pozwalał na istnienie tak nieludz-
kiego zwyczaju?" Diabeł podszeptywał jednak autorowi, że gdyby w Euro-
pie zaczęto palić wdowy, żony wreszcie dbałyby o mężów (26 VI 1850. 
nr 164. s. 875). 
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białego człowieka i jego misji cywilizacyjnej40 . Można było pisać 
0 tych sprawach rozmaicie: bawić czytelnika osobliwościami tu-
bylczych obyczajów albo przyjmować tonację poważną i morali-
zować. „Gazeta Codzienna", pisząc o poczynaniach Europejczy-
ków w Chinach, zwracała uwagę na globalne znaczenie tych dzia-
łań. Bowiem, jak podkreślano, „barbarzyństwo [...] kraju złożo-
nego z 300 przeszło milionów dusz jest chorobą w ludzkości, pla-
gą, która może kiedyś rozwinąć się w groźne następstwa i prze-
ciw której zawczasu wypada szukać zaradczych środków. W dzi-
siejszych ludzkich stosunkach odosobnienie, tak dla pojedynczego 
człowieka, jak dla narodu, jest grzechem, jest winą. [...] Europa 
musi stanowczy wpływ wywrzeć na chińskie społeczeństwo. Para 
1 elektryczny telegraf o tysiące mil zbliżyły Chiny do Europy. 
Chiny muszą przerodzić się lub ulec" 41. Relacjonowano też do-
kładnie, jak „odosobnieni" ulegali w konfrontacji z Europejczy-
kami: podczas chińskich wojen opiumowych czy indyjskiego po-
wstania z lat 1857 - 1858. Wśród opisów dramatycznych wyda-
rzeń trafiał się komentarz, mający ukazywać sens tego, co się 
działo: „Cywilizacja jest to armia podbijająca, która postępując 
naprzód ściele pod nogi swoich ranionych i zabitych" 42. 

Uwaga ta odnosić się jednak mogła zarówno do kosztów wo-
jen azjatyckich, jak i do zjawisk znacznie bliższych. „Kurier 
Warszawski" donosił przecież, że „według statystycznych wyka-
zów w Anglii okazało się, iż więcej daleko jest śmiertelności po-
między pracującymi tamże po fabrykach robotnikami, aniżeli na-
wet pomiędzy żołnierzami, broniącymi np. twierdzy warownej 
i wystawionymi na ciągły ogień"43. Sięgająca krańców świata 
cywilizacja, której potęga zdawała się nie mieć granic, a obiet-
nice na przyszłość oszałamiały, nie była pozbawiona niepokoją-
cych cieni. Zacznijmy cd zawsze licznych w gazetach informacji 
o wypadkach — nie brakowało pomiędzy nimi doniesień o kata-

4 0 Zob. J. Kieniewicz. Od ekspansji do dominacji. Próba teorii kolonia-
lizmu, Warszawa 1986, s. 192- 193. 

41Korespondencja zagraniczna Gazety Codziennej. Paryż, 5 VII 1860, 
„Gazeta Codzienna" 28 VI/10 VII 1860, nr 177, s. 4. 

42„Kurier Warszawski" 30 V/ l l VI 1858, nr 150, s. 788. 
43„Kurier Warszawski" 11 VI 1850, nr 149. s. 800. 
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V 

strofach kolejowych i „okropnych przypadkach" w fabrykach 44. 
Nowa technika pojawiała się wtedy przed oczyma czytelnika jako 
siła groźna, często mordercza. Opisywano spektakularne wypadki 
za granicą — w Wielkiej Brytanii, Niemczech, Francji — czasem 
jednak dramaty zdarzały się tuż obok: „Onegdaj chłopak lat 15 
mający, będący na nauce u fabrykanta nowego srebra, przez nie-
ostrożność podszedł tak blisko maszyny w tejże fabryce znajdu-
jącej się, iż koło tejże zgruchotało mu rękę" 45. 

W początku lat czterdziestych, informując o brytyjskich de-
batach parlamentarnych w kwestii robotniczej, zaczęto pisać 
o opłakanym położeniu zachodniego proletariatu: nędzy, choro-
bach, degradacji moralnej4 6 . Przedstawiano „smutny obraz prac 
w kopalniach węgli kamiennych": wyniszczane nadmiernym wy-
siłkiem dzieci, dziewczęta przebywające w towarzystwie obnażo-
nych mężczyzn, „jakby na urąganie wstydliwości"47. „Kurier 
Warszawski" pytał „co sądzić o szczęśliwości Ameryki" i wska-
zywał na panujące tam wówczas bezrobocie48. Czytelnicy mogli 
się dowiedzieć, że nie wszyscy cieszą się z kolei żelaznych: 
w Hiszpanii budowa linii kolejowych budziła żywe protesty lud-
ności; „w Sztrasburgu aresztowano siodlarza i kowala, którzy 
rozmyślnie popsuli szyny kolei żelaznej, aby spowodować nie-
szczęście, a przez to koleje żelazne zniesławić; bowiem podług 
ich mniemania koleje żelazne szkodzą ich rzemiosłu" 49. 

Doniesienia takie kłóciły się wyraźnie z wypowiedziami entu-
zjastów postępu technicznego, którzy w upowszechnieniu maszyn 
widzieli nie tylko wzrost produkcji, ale i podniesienie poziomu 
życia pracujących. „Gdzie niegdyś ciągnęły się nieuprawne pola, 

4 4 Zob. m.in. „Kurier Warszawski" 3 I 1842. nr 3, s. 14; 19 V 1842, 
nr 128, s. 618; 27 IV 1842. nr 112, s. 531. 

4 5„Kurier Warszawski" 26 VII 1841, nr 196, s. 937. 
4 6„Gazeta Codzienna" 10 IV 1844. nr 96, s. 1. 
4 7 „Kurier Warszawski" 29 V 1843. nr 140, s. 670; zob. też publikację 

opisującą warunki życia robotników brytyjskich, a nawiązującą do rozwoju 
ruchu czartystowskiego: Sceny z życia robotników w Manchester, „Kores-
pondent Handlowy. Przemysłowy i Rolniczy" 15 XI 1849, nr 86; 18 XI 1849, 
nr 87; 25 XI 1849, nr 89; 9 XII 1849. nr 93. 

48„Kurier Warszawski" 23 XII 1857/4 I 1858, nr 4, s. 20. 
49„Kurier Warszawski" 30 VI/12 VII 1856, nr 179, s. 932; 30 XI 1843,. 

nr 318, s. 1511. 
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widzimy dzisiaj owoce; gdzie dawniej były pustkowia i stepy, 
wznoszą się dzisiaj pałace napełnione skarbami; na miejscu daw-
nych lichych drożyn widzimy dzisiaj sieci najpiękniejszych goś-
cińców i drogi żelazne; niezliczona ilość najpiękniejszych mostów 
przecina dziś strumienie i rzeki; dawne wąskie i ciemne uliczki 
po miastach rozprzestrzeniły się dzisiaj; gdzie dawniej stały sze-
regi nędznych, słomą okrytych lepianek, widzimy dzisiaj piękne 
i dobrze zabudowane wioski. A kiedy dawniej wałęsało się ty-
siące zgłodniałych i łachmanami okrytych nędzarzy, dzisiaj, gdzie 
tylko przemysł zakwitnął, widzimy tych samych ludzi zdrowymi 
i porządnie okrytymi" 50. 

Sceptycy widzieli problem inaczej. „Gazeta Codzienna" publi-
kowała relację z wizyty w zakładach przemysłowych Saint 
Etienne. „Dzięki fabrykom miasto [...] rośnie w ludność tak rap-
townie, że za nim żadne słowniki geograficzne zdążyć nie mo-
gą [...]. Trudno spotkać miasto więcej zakopcone, zasmolone [...]. 
Że tu już nikt dla swojej przyjemności nie mieszka, za to prawie 
ręczyć możemy". Robotnicy otrzymują płace tak niskie, że „mogą 
wyżyć ze swojej pracy i nic więcej", zaś „zysk cały zabiera 
entreprener". Pobyt w fabryce broni pobudził też autora tekstu 
do rozważań o nowym systemie produkcji. „Podział pracy zadzi-
wiających rzeczy dokazać jest tu w stanie, ale ma i swoje bar-

•dzo smutne strony. Człowiek tu staje się autematem, pilnikiem, 
świdrem, młotkiem i nic więcej. Ten np., który nic nie robi, tylko 
lufy do przepisanej sprowadza długości, trzeba widzieć, jak on 
zwyczajną piłką grubą lufę w jednej obetnie chwili. Ale całe 
lata to jedno robić tylko, od tego, lękamy się, umysł człowieka 
bardzo stępieć może" 51. 

Zwolennicy nowoczesności powtarzali, że maszyny nie mogą 
być uważane za przyczynę nędzy, gdyż ta istnieje od wieków, 
zaś „źródło wszystkiego złego nie leży w martwych narzędziach, 
lecz w głowie i sercu ludzkim" 32. Polemiki w tej dziedzinie roz-

50 J. K. Pietraszek, Kronika techniczna. Rzemiosła. „Gazeta Rolnicza, 
Przemysłowa i Handlowa" 14726 II 1856, nr 8, s. 4. 

51 H. Żałoba, Korespondencja zagraniczna Gazety Codziennej, 
St. Etienne, lipiec 1859, „Gazeta Codzienna" 6/18 VIII 1859, nr 216, s. 5. 

5 2Machiny, „Gazeta Handlowa i Przemysłowa" 11 IX 1844, nr 70, s. 3; 
0 korzyściach i wpływie machin. „Korespondent Handlowy, Przemysłowy 

i Rolniczy" 31 VIII 1842, nr 68. s. 1 - 2; 3 IX 1842, nr 69, s. 1 - 2 . 
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winęły się z upływem czasu w szersze rozważania o „pauperyzmie 
klas pracujących"; pisał na ten temat obszernie w 1863 r. „Ty-
godnik Ilustrowany". Upowszechnienie maszyn miało się wpraw-
dzie, zdaniem autora artykułu, w pewnej części przyczynić do 
zubożenia niektórych grup zawodowych, lecz wpływ ten okazy-
wał się niewiele znaczący wobec cywilizacyjnej funkcji nowej 
techniki. „Machiny oszczędziły pracy tysiącom rąk, dostarczyły 
uboższym po niskiej cenie tych wygód, jakie dawniej tylko bo-
gaczom dostępne były [...]. Przemysł, potęgą mechanizmu i pary 
dźwignięty, porównał stany; jednakowa suknia okrywa biedaka 
i bogacza, różnica tylko w mniej lub więcej wykwintnym kroju 
i gatunku sukna. Lord kanclerz i wyrobnik londyński w po-
wszedni dzień i święto chodzą we fraku i okrągłym kapeluszu". 
Wprawdzie ludzie mniej inteligentni tępieją przy mechanicznym 
powtarzaniu tych samych czynności, ale zdolni mogą przecież zdo-
być wykształcenie i wybić się (tu wskazywano na przykłady 
Stevensona i Davy'ego). W sumie „machiny wiele się przyczy-
niły do wykształcenia klas pracujących", zaś „kto zgina się przy 
mechanicznej pracy, upadałby tak samo przy ręcznej" 53. 

Wątpliwości nie znikały jednak. W miesiąc po ukazaniu się 
cytowanego wyżej tekstu popularny „Kurier Warszawski" pisał: 
„Wszystkie wynalazki XIX stulecia podały sobie ręce, aby oszczę-
dzić trudów człowiekowi, ulepszyć jego wygody i zaspokoić na j -
mniejsze zachcenia. Najnieprawdopodobniejsze nawet rzeczy, do-
tknięte ręką czasu, tracą swą tajemniczość i z upływem lat kilku 
stają się tak zwyczajnymi, jak gdyby były najpospolitszą rzeczą 
na świecie. Ale za to z drugiej strony prace męskie i maszyny 
stawiają kobietę na krańcach przesilenia, wydzierając jej wszel-
ki, że tak powiemy, zarobek. Nowe maszyny do szycia zastąpiły 
tysiące rąk do pracy, a żyjące z tego szwaczki od razu pozba-
wione zostały roboty". Podobnie nowoczesne pralnie odbierają 
pracę praczkom. „Czy ten olbrzymi postęp ekonomiczny nie sta-
nie się klęską dla pewnej klasy społeczeństwa, czas dopiero prze-
kona, dlatego wszelkie dziś przesądzania byłyby daremne i teoria 

53 Z. Z., Sprawy społeczne, cz. I, Wyzwolenie pracy z ucisku kapitału 
i poprawa bytu klas roboczych, „Tygodnik Ilustrowany" 10 X 1863, nr 211, 
s. 397. 
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umilknie, jeżeli praktyka dowiedzie jej faktami skutków tego 
olbrzymiego na każdym kroku postępu" 54. 

W tym przypadku przyszłość nie wydawała się wcale jasna 
i oczywista; mogła nawet budzić obawy. Przemiany o niespoty-
kanej dotąd skali rodziły niepewność. Propagowane przez entu-
zjastów modernizacji optymistyczne prognozy bywały zakłócane 
nie tylko wizją komplikujących się problemów społecznych. 
Sięgnijmy znów po „Kurier Warszawski" z 1863 r. — ukazały się 
w nim dwa teksty o wymowie tym ciekawszej, że gazeta stroniła 
z reguły od bardziej złożonej tematyki. 

Pierwszy z tych artykułów rozpoczynał się od stereotypowej 
już wzmianki o wynalazkach XIX w.; spośród nich jeden w szcze-
gólny sposób przyciągnął uwagę autora. „Z całego szeregu owych 
nieprzeliczonych, a skierowanych ku wzrostowi każdej bez róż-
nicy gałęzi pomysłów, niepodobna wykreślić i owych około trzy-
stufuntowych kul dętych Armstronga, napełnionych jedynastu 
funtami prochu, rozbijających płyty pancerne, trzaskających i pa-
lących wszystko dokoła, a którymi w tych czasach zajmowano 
się bardzo w całej Anglii jako wymysłem nadzwyczaj genialnym. 
Od chwili bowiem wyjścia na świat tych kul nie ma już okrętu, 
nie ma pancerza, które by zdołały oprzeć się te j straszliwej sile, 
wymierzonej na zniszczenie... rodzaju ludzkiego! Nie dosyć na 
tym, znakomity ten wynalazca Armstrong nie poprzestał jeszcze 
na takim pomyśle, tworzy on działo sześćsetfuntowe [...], a na 
przyszły rok da Anglii armatę, zionącą tysiącfuntowym pociskiem. 
Prosimy powiedzieć, co się ostoi przed podobnym gromem i jakie 
mianowicie korzyści odniesie ludzkość poświęcając na te potwory 
miliony, które odpowiednio zużytkowane ileż by dobra dla ogółu 
przyniosły...? Pomimo tych kwestii Armstrong przejdzie do nie-
śmiertelności, a działa jego, nim pójdą w niepamięć, tyle naliczą 
śmiertelnych, ile ziarnek prochu zamienią w ogień w swych zio-
nących paszczach" 55. 

A oto zaczerpnięte z zagranicznego dziennika rozważania do-
tyczące jednego z najbardziej wówczas fascynujących dla tech-

54„Kurier Warszawski" 7 XI 1863, nr 255, s. 1267. 
55„Kurier Warszawski" 30 III 1863, nr 72, s. 339. 
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ników zagadnień: „Kierunek balonu wynalezionym być nigdy nie 
może, a to głównie dlatego, iż sprzeciwiałby się ogólnemu po-
rządkowi w naturze, a nawet w zupełności zmieniłby taki porzą-
dek. Człowiek, obdarzony od Stwórcy rozumem, już i tak przez 
ten sam rozum ma ogromną przewagę i wyższość nad wszystkimi 
stworzeniami ziemskimi pod rozkazy jego oddanymi. Lecz gdyby 
jeszcze dowolnie mógł się wznosić w powietrze, jakże strasznym 
stałby się dla nich wrogiem? Bezpieczny w powietrzu, a niena-
sycony w swoich żądzach, wszystkie czworonogi, choćby naj-
dziksze i najstraszniejsze, kładłby u nóg swoich trupem. Dosyć 
tylko kilkunastu lat tych wędrówek powietrznych, a wyniszczył-
by wszystkie stworzenia, z którymi obecnie, stojąc jak one na 
ziemi, nie śmie częstokroć zmierzyć się. Uszedłszy raz z ziemi, 
zapełniłby powietrze swymi balonami, a wiedziony ciekawością 
dosięgłby aż tam, gdzie dziś nie wolno stopie ludzkiej przekra-
czać. Zaniedbałby i roli, i strzechy, i nauk, i pracy i ani by się 
spostrzegł, jak ze stanu cywilizacji i oświaty przeszedłby nagle 
do stanu dzikości ze szkodą dla całego społeczeństwa ludzkiego". 
I zdroworozsądkowa konkluzja: „Zamiast tedy silić się nad szy-
bowaniem w rozmaitych kierunkach w powietrzu, s tarajmy się 
raczej prostymi drogami chodzić po ziemi, a daleko prędzej do-
bijemy do portu". Redakcja „Kuriera" dodawała tu od siebie: 
„Zdaje się, że w tych słowach bardzo wiele mieści się prawdy" 56. 

Zdarzało się, iż wyśmiewano powagę podobnych wywodów. 
„Kronika Wiadomości Krajowych i Zagranicznych" donosiła 
o wydanej w Paryżu broszurze na temat przyczyn anomalii po-
gody; w książeczce te j „wykazano jasno jak słońce, że postęp 
ludzki temu winien, że cywilizacja to narobiła, że liczne wyna-
lazki XIX wieku sprowadziły nam tę biedę na kark". Pogoda 
popsuła się, „odkąd koleje żelazne utworzyły konduktory wszel-
kiego rodzaju cugów, odkąd telegraf elektryczny wziął na siebie 
monopol burzy i sprowadza ją z niesłychaną szybkością z miejsca 
na miejsce, [...] odkąd fabryki o wielkich piecach i machinach 
parowych rozlewają naokoło atmosferę węgla i kości palonych" 57. 

56„Kurier Warszawski" 29 VII 1863, nr 170, s. 835. 
5 7 P r z e g l ą d tygodniowy, „Kronika Wiadomości Krajowych i Zagranicz-

nych" 8/20 VI 1856. nr 82, s. 2. 
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Nie wszyscy jednak mieli ochotę do żartów. Kiedy starano się 
przedstawić przyszłość cywilizacji technicznej, pojawiały się wi-
zje traktowane serio, a niezbyt pogodne w wymowie: „Jak wię-
zień zza kraty, tak wyglądała ziemia przykryta żelazną siatką, 
po której rączsze od ptaków przelatywały wozy, zewsząd parowe 
machiny rozwijały dymy, które jakby ogony olbrzymiej żmii roz-
taczały się w powietrzu i sadzą czerniły gmachy, i w locie za-
bijały ptaki i truły zieloność gajów" 58. Daleko tu jeszcze zapew-
ne do nowoczesnej negatywnej utopii ekologicznej, ale scepty-
cyzm wobec następstw industrializacji wart jest odnotowania. 

Wynalazki mogą zatem służyć skuteczniejszemu zabijaniu, 
przemysł — w rozmaity sposób zubażać ludzkie życie. Moderni-
zacja, pojmowana jako środek uszczęśliwienia ludzkości, przera-
dza się w swoje zaprzeczenie. Czy człowiek, „nienasycony w swych 
żądzach", nie dorósł do poziomu stworzonej przez siebie techni-
ki? A może po prostu „nic nowego pod słońcem", mimo zadzi-
wiających przemian. „A cóż dopiero mówić o wszystkich naszych 
odkryciach i wynalazkach, z których tak dumni jesteśmy, o tych 
wielkich machinach powietrznych, wodnych i lądowych, co z pro-
chu powstały i proch poruszają. A cóż powiemy o te j dumnej 
myśli naszej, co krąży w ciasnym kółku, niezdolna odbiegnąć od 
ziemi i do ziemi stosująca wszystko, bo ją ciało związało do sie-
bie nierozerwalnymi węzły i wieczną dla niej stoi tamą. Wynaj-
dziemy jeszcze i perpetuum mobile, i kwadraturę koła, i kamień 
filozoficzny, i lekarstwo uniwersalne na wszystkie słabości, i orga-
nizację pracy, i dobry byt ogólny, zniesiemy wojny i klęski, za-
radzimy zarazom, głodowi i nieurodzajom, wyśledzimy każde po-
ruszenie naszej ziemi, oznaczymy każdą jej cząstkę składową, zło-
żymy nawet materię organiczną, której tylko życia brak będzie, 
a dokonawszy tego wszystkiego, pozostaniemy takimi samymi, 
jakimi byliśmy, jakimi jesteśmy w rzeczywistości, ani na krok 
się nie posunąwszy naprzód"59 . Odwieczny motyw zasadniczej 
niezmienności kondycji ludzkiej nabrał tu nowego znaczenia po-

5 8 M . Jezierski, Letarg, „Dziennik Warszawski" 13/25 VII 1854, nr 191, 
s. 3. 

5 9 Przegląd , tygodniowy, „Kronika Wiadomości Krajowych i Zagranicz-
nych" 23 XII 1856/4 I 1857, nr 4, s. 2. 
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